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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Przedstawione wksiążce objawy zaburzeń psychicznych oraz m.in. przemoc, samouszkodzenia, myśli ipróby samobójcze mogą wywołać silną reakcję emocjonalną oraz sprowokować trudne, niepożądane zachowania. Przeczytanie tej książki nie zastąpi leczenia, wszczególności psychoterapii. Przedstawione treści nie dotyczą wszystkich dzieci imłodzieży. Jeśli książka wywołała niepokojące objawy, warto skontaktować się zespecjalistą (interwentem kryzysowym, psychologiem, psychoterapeutą). Więcej informacji nakońcu książki.







Wydarzyło się naprawdę, głównie wlatach 2019–2022. Imiona inazwy niektórych miejsc zostały zmienione.
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Pamięci K.
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EM

–Opowiesz mi? Osobie?

–Boję się tej rozmowy. Ludzie mnie nie pytają orzeczy. Wiesz, oważne. Aja bym chciała. Ostatnio powiedziałam wszystkim wknajpie, żemam urodziny, chociaż nie miałam. Ale jak powiesz, żemasz urodziny,to każdy się robi miły, aja jestem trochę atencjuszką. Czasem piszę naInsta, żechcę się zabić, tylko poto, żeby ktoś się zainteresował.

–Achcesz?

–Obiecałam sobie, żezrobię to wdzień moich osiemnastych urodzin, ale mi się nie udało. Zerwałam się zesznurka. Takiego doBDSM. Możesz tego nie pisać? Bosię wstydzę. No więc się zerwałam, apotem już byłam zabardzo przestraszona, żeby spróbować drugi raz. Nawet to, kurwa. Nawet to mi nie wyszło. Więc póki cożyję iczekam, ażmi wkońcu pęknie serce isię któregoś dnia nie obudzę.
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„Póki nie poznałem miasta, traktowałem życie jak gówniarz. Wkońcu mówię: Basta! Zdzisiek, nakurwiasz” – nawija Oskar zPRO8L3M-u. Em łyka połówkę klonazepamu izapala papierosa. Przygląda się swoim drżącym dłoniom. Zachwilę powinny się uspokoić. Piętnaście minut. Piętnaście minut i...

–Coty masz ztymi rapsami? – pyta obrażony telewizor. „Jesteś psem?” – pyta wszystkich Suchy. On też ma psychozę. Ito taką, cowraca. Wystarczy, żewciągnie ojedną kreskę albo wypije ojedno piwo zadużo iodrazu wszystko wżyciu Suchego zaczyna się łączyć zewszystkim. „Jesteś psem? Jesteś zCIA? Rzeczywistość jest taka popierdolona ity też jesteś popierdolona, ale to dobrze” – powiedział doEm tamtego dnia, kiedy przemycił jej doszpitala wódkę wstrzykawce.

–Coty masz ztymi rapsami?

Pokój jest duży, pusty icały wpastelach. „Pastele naścianach uspokajają itworzą przyjemną atmosferę dla ciebie itwojej rodziny” – pisali wjakimś magazynie wnętrzarskim, który mama musiała zostawić, kiedy się wyprowadzała.

–Słuchasz chujowej muzyki, Emilka – mówi telewizor.

–Brrrrr – burczy bluza. Emilka debilka – śpiewały dzieci wpodstawówce. Puściła się razy kilka. Razy kilka.

Poza Em wmieszkaniu nie ma nikogo. Ojciec gdzieś poszedł. Jest emerytowanym policjantem. Byłym psem. Psy wysyła się naemeryturę wcześniej, żeby siedzieli, śmierdzieli isię zapili. Byłe psy włóczą się bez celu, byłym psom odebrano węch.

–Włóczą się bez celu – potakuje telewizor. Bez celu.

„Spakowałem majdan. Stary mi nie dawał tygodnia. Ucałowała matka ipotrzech przesiadkach: Warszawa Wschodnia” – nawija Oskar zPRO8L3M-u.

–Wyłącz to gówno – warczy telewizor.

–To nie jest gówno, tylko zajebiste rapsy, aty się nie znasz, bojesteś, kurwa, telewizorem. – Em wybucha śmiechem, apotem idzie nabalkon zapalić. Podrodze zdejmuje bluzę irzuca ją nafotel. Jak bardzo musi być źle, żegadam ztelewizorem – wzdycha wmyślach. Zbalkonu widać nowe osiedla nawarszawskich Kabatach.

–Bardzo źle – odpowiada jej nagłos bluza.

–Bardzo – przedrzeźnia telewizor.

Jest tak jak wtedy nacmentarzu bródnowskim, kiedy grób świecił, ażwoczy raziło. Świecił tak bardzo, żewydawało się, żeFilip zniego wstaje. Filip, comu serce wysiadło.

–Comu serce wysiadło – przekrzykują się bluza ztelewizorem.

Comu serce wysiadło, bodawał pokablach. Wszystko dawał: heroinę, amfetaminę, mefedron. Nawet benzo, czyli pigułki, które lekarze przepisują jak witaminę C.Nażyciowe kryzysy itarapaty, nastarość, nieudane małżeństwa, depresje, lęki, rozstania, nasen, nadrgawki, napadaczkę, nalęk przed lataniem, nalęk przed rozmową opracę, nadojrzewanie izapomnienie. „Xanax wycina zżycia wszystko, cochujowe” – powiedział kiedyś jeden pan wgazecie. Czy jakoś tak powiedział. Nic dziwnego, żebenzo uzależniają prawie tak silnie jak heroina. Filip ubijał je naproszek, mieszał zkwaskiem cytrynowym, wrzucał nałyżeczkę, dodawał wody ipodgrzewał, apotem odpływał. Wkońcu odpłynął nadobre. Dostał ataku serca iumarł. Em chciała go odwiedzić, wspięła się namur, zeskoczyła między nagrobki iposzła doFilipa. Iwtedy się zaczęło. Jakby drzewa głośniej szumiały, jakby gwiazdy jaśniej świeciły, jakby wgłowie był chór głosów, które chcą powiedzieć coś bardzo ważnego, amoże chuj, może właśnie zupełnie bez sensu. Agrób Filipa cały świecił, jakby Filip miał zniego wstać. Ażwoczy raziło.

–Ażwoczy raziło – mówią bluza ztelewizorem unisono. – Jesteś wdupie, Emilka. Wdupie.

Em wraca zbalkonu inalewa sobie kubek różowego carlo rossi zŻabki. Przez chwilę przygląda się sobie wlustrze oklejonym wlepkami zespołów, których kiedyś słuchała. Spod makijażu ledwo widać drobną, dziewczęcą twarz. Wielkie, wiecznie smutne oczy podmalowane czarną kreską, długie, sztuczne rzęsy, blond włosy doramion. Ładny uśmiech. Taki, comówi: „Uśmiecham się dla niepoznaki. Tak naprawdę jestem strasznie nieszczęśliwa. Jak pies, który macha ogonem nawszelki wypadek. Jestem dobrym psem, mówi. Nie rób mi krzywdy”. Niedbałe tatuaże iduże blizny naramionach inogach. Gdyby to wszystko zdjąć, Em wyglądałaby jak gimnazjalistka. Niedawno skończyła osiemnaście lat. Aobiecywała sobie, żenigdy nie dorośnie. Teraz niby jest formalnie dorosła, ale czuje się kompletną gówniarą. Azdrugiej strony: czuje, jakby przeżyła już zedwa życia. Długie iniefajne. Diagnoza: osobowość typu borderline. Schizofrenia paranoidalna. Lekomania. Narkomania. Chujwiecomania. Wpołowie gimnazjum zaczęła się rozsypywać emocjonalnie. „Coś jest zemną nie tak. Coś się dzieje zmoją głową” – napisała któregoś dnia wnotatniku. Ktoś jej kiedyś powiedział, żedziewczyny ztaką wrażliwością muszą być silne. To jest.

Karta informacyjna zSOR-u. Listopad 2019. Rozpoznanie: stan posamookaleczeniach. „Siedemnastoletnia pacjentka zsamookaleczeniami podudzia lewego. Konsultowana psychiatrycznie. Powinna zostać niezwłocznie skierowana doszpitala psychiatrycznego celem podjęcia leczenia (...). Zawiadomiono policję (...). Tuż przed godziną szóstą dziewczyna ponownie przywieziona pogotowiem doSOR. Opatrzono”.

Konsultacja psychiatryczna: „Pacjentka wielokrotnie hospitalizowana psychiatrycznie. Drażliwa, niechętnie opowiadająca oprzebiegu dotychczasowego leczenia. Nie podjęła terapii odwykowej. Mówi, żenie czuje się uzależniona. Rozpoznanie: F29, F19.2”.

To symbole oznaczające choroby izaburzenia psychiczne. F19: uzależnienie odwięcej niż jednej substancji psychoaktywnej. F29 – zaburzenia schizotypowe iurojeniowe.

„Wobrazie klinicznym cechy nieprawidłowo kształtującej się osobowości. Zuwagi napoważny charakter samookaleczenia, psychozę ponarkotykową iuzależnienie uważam, żekonieczna jest hospitalizacja psychiatryczna”.

Lekarka zSOR-u sugeruje szpital psychiatryczny wJózefowie.

Kolejne papiery szpitalne: „Dziewczynka zpadaczką izaburzeniami schizoafektywnymi. Hospitalizowana. Popróbach »S«”. „Liczne tatuaże, kolczyki iblizny posamookaleczeniach”. „Lekarz zSOR wezwał policję”. „Próba »S« przez zażycie leków”. „Wdniu wczorajszym pocięła się żyletką, wcelach redukcji napięcia. Mówi, żemiała gorszy dzień”. „Inne objawy: wahania nastroju, zaburzenia koncentracji, koszmary senne, trudności zzaśnięciem, omamy hipnagogiczne. Uzależnienie mieszane”.

„Rozpoznanie: padaczka”. „Rozpoznanie: oddwóch, trzech lat pod opieką psychiatryczną zuwagi nadepresję izaburzenia typu schizofrenii. Przyjmuje zolafren iseronil”. „Napad padaczkowy powikłany urazem głowy”. „Przyjmuje pregabalinę ilorafen”. „Ponowna utrata przytomności”. „Brak kontaktu”. „Włączono lewetyracetam”. „Rozpoznanie: zaburzenia rytmu serca”. „Dziewczynka ijej mama nie wyraziły zgody nahospitalizację, ztego powodu oddaliła się zSOR dodomu”.

–Taka ładna dziewczynka – mówi pielęgniarka wpsychiatryku. – Taka biedna, ładna dziewczynka.

Jeden pacjent naoddziale bez przerwy się onanizuje. Krzyczy. Drugi rozsmarowuje swoją kupę naścianach idrzwiach. Trzeci podkrada ludziom jedzenie, apotem wymiotuje.

„Byłem pośród rozbitych szyb iklatek zatęchłych, małolatek walniętych, ich matek namiętnych, atmosfer napiętych, ruchów szaleńczych, lokali zastępczych, zrzutów pamiętnych, klinów zbawiennych, wyrzutów wzajemnych, ekip szlachetnych, długów zaległych, środków nasennych, klubów tandetnych, mord zapadniętych, strupów zakrzepłych” – nawija PRO8L3M.

–Podrzucić cię? – stary, pięćdziesięcioletni gość wychyla się zokna samochodu naŻurawiej.

–Nie. – Em przyspiesza kroku. Melanż wklubie. Było OK, ale dopadło ją zmęczenie. Wciągnęła parę kresek, popiła piwem. Połknęła klony.

–No coty. Podrzucę cię.

–OK.

Wsamochodzie uderza ją pięścią wtwarz. Przygniata dosiedzenia. „Przestań, kurwa!” – krzyczy Em irzeczywistość jej trochę ucieka. Próbuje wyjrzeć przez okno. Gdzie się podziała Żurawia, gdzie jest klub, gdzie... Ten gość jest obleśny. Sapie. Śmierdzi.

–Błagam cię, kurwa, nie rób tego.

Ale robi.

–Albo chociaż załóż gumkę. Proszę cię, załóż gumkę. Ja mam. Dam ci.

„Boże, cojeśli zajdę wciążę? Cojeśli on mnie czymś zarazi? Stary, śmierdzący, pięćdziesięcioletni chuj, zestarym, śmierdzącym, pięćdziesięcioletnim penisem”.

–Nie gwałć mnie, kurwa! Mogłabym być twoją córką.

Powszystkim proponuje Em, żeodwiezie ją dodomu. „Nie przesadzaj, sama chciałaś. Oboje chcieliśmy”. Wysiadła. Odjechał. Wmetrze wciska się wfotel iliczy stacje. Czasem, jak się liczy stacje,to wszystkie inne myśli gdzieś uciekają. Nie ma nic, tylko: Centrum... Politechnika... Pole Mokotowskie... Ursynów... Kabaty.

–Byłaś napolicji? – pyta telewizor.

–Byłam wszpitalu. Nie chciałam tam jechać, ale Synek ijeszcze jeden ziomek mnie zmusili. Pielęgniarki miały namnie wyjebane. Patrzyły namnie, jakbym była wariatką. ASynek iten drugi takie wujki dwa. Jak starsi bracia.

–Jesteś pewna, żeto się wydarzyło? – Bluza wybucha śmiechem.

–Niczego nie jestem pewna. Może poprostu jestem zjebana.

Em kładzie się nałóżku iprzytula doswojego psa. Wielka, futrzasta Nelly. Husky. Jedno oko brązowe, ajedno niebieskie. „Będziesz moja?” – spytała ją, kiedy Nelly była tylko kilkutygodniową kulką futra. „Będę” – odpowiedziała. „Izawsze będziesz mnie kochać?”. „Zawsze. Ijuż nigdy nie będziesz sama”.

Psy mają wielkie serca. Kochają naprawdę icię nie zostawią. Nawet jeśli jesteś podły, cowwypadku ludzi zdarza się wyjątkowo często. Podobno jeden gość kiedyś miał psa, który codziennie rano odprowadzał go nastację kolejową, kiedy on jechał dopracy. Kawał drogi znim szedł, apotem sam wracał dodomu. Apopołudniu, gdy jego człowiek wracał zroboty, pies już naniego czekał. Psy żyją krótko, aludzie niestety długo. Więc kiedy ten pies się zestarzał, wykręciło mu stawy imógł już tylko kuśtykać, człowiek postanowił go zabić. Uderzył go wgłowę łopatą, zostawił wrowie przy drodze iposzedł napociąg. Ale pies żył. Popołudniu przyczołgał się nastację ipoczekał naswojego pana, akiedy on wysiadł zpociągu, przywitał go machnięciem ogona iumarł. Ludzie nie powinni żyć dłużej odpsów, bonato, kurwa, nie zasługują.





PAUKA

–Jesteś jebanym Jezusem – mówi pielęgniarz. Młody, może dwudziestodwuletni gość omiłym uśmiechu. Pauka nie rozumie. Ledwo widzi, ledwo słyszy iledwo czuje pasy, którymi przypięto ją doszpitalnego łóżka. Wdłoń ma wbity zaklejony plastrem wenflon, przez który sączy się kroplówka. Krop, krop, krop, kropelki lecą, jedna zadrugą, godzina zagodziną.

–Nieźle mnie wyćpaliście – chce powiedzieć Pauka, ale nie potrafi. Oczy jej się zamykają. Pielęgniarz znika. Wszystko znika. Robi się ciemno.

–Ma pani jeszcze jakieś dzieci? – pytają wszpitalu matkę Pauki. Odpowiada spojrzeniem. Natoksykologii znają te spojrzenia. Mówią: „Dlaczego pani pyta?”, ale tak naprawdę dobrze wiedzą dlaczego. Nie chcą odpowiedzi. To spojrzenia, które proszą ołagodny wyrok. Które mówią: tak się starałam, ale nie dałam rady. Amoże nie starałam się wcale. Tak, ma inne dzieci. Ale coto znaczy?

–To znaczy, żecórka raczej nie przeżyje – mówi lekarka, ale polekarsku. Czyli że„bardzo poważne uszkodzenia organów”, „jest pod dobrą opieką”, „trudno wtej chwili oprecyzyjne rokowania, ale wiadomo, żeone nie będą zadobre”. „Jak się pani upiera przy precyzyjnych rokowaniach,to proszę bardzo: trup. Ipocosię było upierać?”. Bardzo poważne uszkodzenia neurologiczne. Wątroba wzasadzie doprzeszczepu. Raczej bez szans nawybudzenie. Anawet jak się córka wybudzi,to nie będzie znią kontaktu.

–Będzie warzywem? Dlaczego pani nic nie mówi?

–Nie używamy takich...

Pochuj ćpała, pochuj piła, sama tego chciała, mówi spojrzenie Biednej Matki, która natej samej toksykologii czeka zapłakana, ażwybudzą jej córeczkę, która miała depresję, niczym niezawinioną depresję, niczego nie zrobiła, apewnie się nie obudzi, atwoja córka, pijaczka, narkomanka pierdolona, sama tego chciała, sama się oto...

–Będzie warzywem?

–Najprawdopodobniej.

Anawet jeśli nie będzie, nawet jeśli jej się bardzo pofarci, będzie całkowicie niesamodzielna. Nie będzie potrafiła mówić. Kto wie, czego jeszcze nie będzie potrafiła robić. Będzie bardzo, ale to bardzo niepełnosprawna. Będzie potrzebowała poważnej rehabilitacji. Ale rehabilitacja nie postawi jej nanogi. Być może pozwoli jej formułować proste komunikaty. Nie możemy niczego obiecać. Taka ładna dziewczyna, taka ładna, młoda dziewczyna.

–Jesteś jebanym Jezusem – mówi pielęgniarz, apotem znika. Wszystko znika.
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–Albo pijesz, albo spierdalasz. Już mnie wkurwia to picie napół gwizdka. Pijesz napół gwizdka itak samo ruchasz. Jak pizda.

Pauka ma osiemnaście lat, wiele tysięcy followersów naInstagramie irobi dobre pieniądze naOnlyfans. Kochają ją. Ślinią się jak psy. Wiadomo, czego chcą.

Ale teraz Pauka robi awanturę, bochoćby cię tysiące kochały,to to jest zawsze zamało, zawsze wychodzi, żeto jest zamało. Jest wdołku odkilku miesięcy. Ostatni tydzień pije nasmutno. Jedni ludzie wchodzą, inni wychodzą, mało kto wytrzymuje to tempo. Aona pije. Można dołączyć, ale trzeba uważać, żeby jej nie wkurwić. Ostatnie trzy dni są trochę lepsze, nastrój lekko wgórę, apotem nagle zjazd. Nastroje zmieniają się Pauce osto osiemdziesiąt stopni. Wraca dodomu iwpada wszał. Botrzeba wiedzieć, żePauka to bomba. Jak się szykuje dowybuchu,to ratuj się kto może. Kłóci się zostatnią osobą, która jeszcze przy niej została. Koleżanką, która też ma zaburzenia emocjonalne. Wszyscy mają zaburzenia emocjonalne. Isię nawzajem przyciągają. Tylko żeta koleżanka jest wklimacie: „Zauważ mnie, proszę”, podczas gdy Pauka jest bardziej wstylu: „Jestem zajebista, ajak ci się nie podoba,to wypierdalaj”.

Pije wódkę izarzuca copopadnie: antydepresanty, leki nadwubiegunówkę, stabilizatory nastroju, leki nasenne ixanaxy. Wktórymś momencie jakiś ostatni trzeźwo myślący kawałeczek mózgu Pauki bierze nasiebie odpowiedzialność zaprzetrwanie iwysyła SMS-a dopsychiatry zprośbą oskierowanie doszpitala psychiatrycznego, najuż. Bez odpowiedzi. Tymczasem przez M3 nawarszawskich Bielanach, awnim mały pokój Pauki, przetacza się tornado. Pauka krzyczy, rzuca się pościanach, pije, bierze wszystko, coma pod ręką.

Współlokatorka, ta, cobychciała tylko, żeby ją ktoś zauważył, amoże – strach się przyznać – nawet kiedyś pokochał, zaczyna się bać. Jest inaczej niż zwykle. Albo nie. Jest tak samo, tylko dłużej, bardziej, mocniej, więcej. Dzwoni pokaretkę. Pauka idzie poflaszkę. Wódka nie łagodzi furii, Pauka to wie. To jest furia nie dozałagodzenia. Taką furię można tylko podlewać, rozniecać iczekać, ażświat tego nie wytrzyma isię rozpadnie nakawałki.

Wraca dopokoju ipodcina sobie żyły.

Najpierw przyjeżdżają dwa psy. Paukę to wkurwia. Rzuca się nanich zbutelką wódki, przez chwilę się szamoczą, jeden znich próbuje ją obezwładnić, drugi uciska ramię. „Wykrwawi się tu, kurwa!”. „Pierdol się, pierdol się, pierdol się!”. Gdzieś wtym chaosie doPauki docierają pojedyncze myśli: „Nie dam rady. To jest ten moment. Szczęśliwego zakończenia nie widać. Albo to jest właśnie szczęśliwe zakończenie, oBoże, nareszcie szczęśliwe zakończenie”. Jest miło, ciemno. „Wszystko się zwaliło nagłowę: długi, kłótnie, toksyczne relacje, narkotyki, mefedron, kokaina, benzodiazepiny, ztego się tak łatwo nie wychodzi, ztego się wcale nie wychodzi. Kurwa, chyba mam psychozę”. Widzieliście tego śmiesznego dresika winternecie? Pada pytanie, jak wMilionerach. „Coto jest żółte ikopie?”. „Mordo” – zawstydza się dresik przyjaźnie. „Mefedron zTargówka”. Amiało być, żekoparka.

Pauce zaczyna gasnąć światło. Wynoszą ją nanoszach dokaretki. Wkaretce mówią: stan krytyczny. Wiozą naOIOM wSzpitalu Bielańskim, ale wBielańskim nie wiedzą, coznią robić. „Umrze tu”. Wiozą dalej. Natoksykologię doPraskiego. „Uszkodzony mózg, wątroba dowyrzucenia”. Pauka śpi. Osiem długich, ciemnych, pustych dni. Jesteś jebanym Jezusem, mówi pielęgniarz.

„Nie tracę życia, kiedy śpię, sen to mała śmierć” – nawija Sokół. „Więc mój świadomy jest, awnim ponownie śnię. Jak ciemna sieć, ukryte drzwi, schowane wcień. Wracamy nad ranem gdzieś, potym potłuczonym szkle. Uratowany dzień znijakości, popatrz, tylko głupi nie ma wątpliwości”.
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Dawno temu, pierwszego września 2009 roku, Pauka zaczyna drugą klasę. Napierwszy dzień szkoły wszyscy przychodzą zrodzicami. Mama ubiera ją ładnie, atata odprowadza doszkoły. Wychodzą zciemnej, chłodnej klatki schodowej napodwórko. Jest pogodny dzień.

Policjanci musieli czekać dłuższą chwilę. Podjeżdżają, wysiadają zradiowozu, podchodzą, ojciec puszcza dłoń Pauki. Skuwają go, wsadzają dosamochodu iodjeżdżają. Pauka patrzy zanimi imilczy.

Ojciec często wpada wkłopoty. Kilka razy próbował popełnić samobójstwo. Matka też. Nie znoszą się. Kłócą się ibiją. Pauce też się czasem obrywa, ito tak naprawdę, anie żeklaps. Wdomu wszyscy są pierdolnięci, wzwiązku zczym każdy musi sobie radzić sam, nie zabardzo jest miejsce nadzieciństwo. To jest wyścig, każdy biegnie sam ikażdy ma własną metę.

„Pojedziesz dodziadków” – mówi matka iwysyła ją sześćset kilometrów oddomu. Wszkole kręcą głowami, dziecko powinno się uczyć. Pauka tęskni, ale się cieszy. Dziadek jest jej najulubieńszym człowiekiem wrodzinie. Przytula, słucha. Babcia naodwrót: odległa, jakby się zamknęła przed światem iprzed wnuczką też. Tylko dziadek jest OK.

Czasem śpią wjednym łóżku. Którejś nocy Pauka się budzi isłyszy sapanie dziadka. Czuje, jak kołdra rusza się odrytmicznych ruchów ręką. Nie bardzo rozumie. Ale nigdy więcej nie chce się doniego przytulać.

Jesteś jebanym Jezusem, mówi pielęgniarz.

Boprzeżyła.
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Kiedyś tym ulubieńszym rodzicem był ojciec, ale on zroku narok staje się coraz trudniejszy. Kiedyś miał wszystko wdupie. Teraz wszystko go wkurwia. Pauka uznaje, żeto niewydarzone dzieciństwo trzeba jak najszybciej przerwać.

Kiedy ma czternaście lat, przestaje wracać dodomu. Wychodzi wpiątek, wraca wponiedziałek. Ojciec udaje, żenie widzi, żejest naćpana, pijana albo nalekach. Matka widzi. Zaczyna zamykać Paukę wdomu. Ale zamknięty dom to niebezpieczna sprawa. Wśrodku są kłótnie, rzucanie talerzami, rzucanie wszystkim. Krew. Pauka reaguje agresją. Szuka sposobu, żeby wjakikolwiek sposób się nawalić. Tramadol, klonazepam, fentanyl, mefedron, alkohol.

Ratuje ją wygląd. „Masz ładną buzię isuper ciało, możesz coś zesobą zrobić, tylko musisz wyjechać ztej dziury” – mówią jej. „DoWrocławia. Ajeszcze lepiej doWarszawy”.

Wyjeżdża. Zostaje pierwszą wicemiss nastolatek wdużym mieście. Kolesie patrzą nanią inaczej niż napozostałe misski. Botamte takie dzieciary ztwarzy. APauka ma woczach takie coś.

–Ty masz woczach takie coś – potwierdza stary, czterdziestoletni typ iprzełyka ślinę. Stara się ukryć, żejest tak Pauką zajarany, żenajchętniej byposzedł dokibla izwalił konia. – No bomba, bomba.

Nazdjęciach zpozostałymi misskami Pauka wygląda, jakby była odnich starsza. Jako jedyna nie ma wtwarzy tej dziecięcej naiwności, nadziei, żeoJezu, Jezu, jeśli się ładnie uśmiechnę,to może zostanę księżniczką zfilmu. Tylko jakiś smutek.

Zaczyna jeździć doWarszawy, poznawać nowych ludzi, takich, którzy dotąd byli poza zasięgiem, poza światem małomiasteczkowej patologii. Celebrytów, muzyków, aktorów. Poznaje chłopaka zbranży muzycznej isię trochę zakochuje. Ten gość jest taki imponujący. Wsumie to dotąd była jego fanką, ateraz – oJezu! – on jest taki dostępny. Cały jej. Zaczynają pomieszkiwać razem. Któregoś razu przychodzi kolega zkokainą. „Nie ma opcji, odkilku miesięcy jestem czysta” – mówi Pauka nawstępie. Apoza tym następnego dnia ma ogólnopolskie finały miss nastolatek. Trzeba wstać osiódmej rano, jechać tam icały dzień być wdobrej formie.

Bierze tylko pół kreski. Potem jeszcze pół, apotem robi się siódma rano, aoni dalej siedzą wetrójkę nad towarem. Pauka nie przesypia ani minuty. Jedzie nafinały iledwo trzyma się nanogach. Przed którąś eliminacją poprostu zabiera rzeczy iwraca domieszkania. Podrodze kupuje flaszkę. Więcej już nie próbuje zostać miss.

Ale coś jej to może da? Może mogłaby jakoś tym swoim wyglądem zarobić nażycie, jakoś się wtej Warszawie przewijać, zostać tu nadobre. Ale nie wkonkursach piękności, wktórych liczy się wszystko poza osobowością. Osobowość trzeba mieć plastyczną, żeby się dać wykreować nakogo aktualnie jest zapotrzebowanie. Miła dziewczyna, laleczka bez skaz, dobra katoliczka owspaniałych cyckach.

–Ja nie jestem bez skaz – mówi koleżance. – Nazewnątrz mogę udawać laleczkę, ale wśrodku jestem totalnie zniszczona.

–Nie możesz – wybucha śmiechem koleżanka iwciąga kreskę – udawać laleczki.

–No – przyznaje Pauka, też wybucha śmiechem iteż wciąga. – Nie mogę.

WWarszawie oferty pracy pojawiają się szybko. Długie, całodzienne icałonocne sesje zdjęciowe. Pauka wraca padnięta. Pomieszkuje utego chłopaka. Jest dziesięć lat starszy isprawia wrażenie, jakby wszystko miał pod kontrolą.

Nieprawda. Tak naprawdę wszystko wymyka mu się zrąk. Zadużo ćpa. Zadużo pije. Ktoś musi zaciągnąć hamulec, może ty? – myśli Pauka, kiedy już wiadomo, żeżadnego hamowania nie będzie.

–Jesteś dziwką, szmatą, jesteś zerem.

Coraz częściej ją tak obraża.

–Masz farta, żewogóle cię chcę. Nikt inny bycię nie chciał, powinnaś być wdzięczna.

–Wiesz? Mój ojciec tak domnie mówił – odpowiada mu Pauka. – Jestem przyzwyczajona.

–Jesteś zjebana.

–Może tak. Ale to ty jesteś dziesięć lat starszym, zjebanym przemocowcem.

„Wiem, jak kończą tacy smutni chłopcy” – mówi wmyślach druga Pauka. Ta, która mieszka wgłowie, która jest żywiołem. Patrzy naniego przez błyszczące oczy Pauki jak drapieżnik. Widzi jego narcystyczne zjebanie, jego maskę, widzi, cosię pod nią kryje, pod tą starannie skonstruowaną fasadą mister CoTo Kurwa Nie Ja. „Świat został wybudowany zmyślą otakich właśnie chłopcach” – szepcze druga Pauka, ona wszystko wie. Wyczuwa słabość jak pies, jak wilk. „Żeby wkładali maski zdobywców, zwycięzców, wojowników. Żeby wracali dodomów imieszali swoje dziewczyny zbłotem. Żeby pokazywali im, gdzie ich miejsce. Żeby robili znimi wszystko, nacomają ochotę”.

–Masz farta, żewogóle cię chcę.

„Chłopczyku, chłopczyku” – mówi druga Pauka. „Nie masz pojęcia, wcosię zachwilę wpierdolisz”. Ten chaos, ta ciągła zmienność to jest porządek świata, wktórym Pauka wyrosła. „Jestem mistrzynią poruszania się wtym gównie, jestem sto razy lepsza odciebie, krótki penisku”.

Potem zaczął ją bić. Apotem obwiniać zato, żego dotego zmusiła.

–Jesteś śmieciem.

„Jestem śmieciem”.

–Nie zasługujesz nato, żeby ktoś był dla ciebie dobry.

„Nie zasługuję”.

Pauka znów próbuje się zabić. Łatwiej się zabić niż odejść. Druga Pauka czuwa. Patrzy przez jej oczy, czuje przez jej skórę. „Nie masz szans, chłopczyku”. Wkońcu znim zrywa. Jakimś cudem kończy szkołę, apotem nastałe przenosi się doWarszawy. Wynajmuje mieszkanie, zbiera zlecenia. Idzie jej tak dobrze, żewtydzień potrafi zarobić trzy tysiące. Poparu miesiącach dochodzi downiosku, żepotrzebuje odrobiny wakacji. Wkilka dni wydaje kilka tysięcy złotych nanarkotyki. Naplanach zdjęciowych trzeba poznawać ludzi, rozmawiać znimi, nawiązywać relacje. APauka bysię najchętniej schowała inapierdoliła.
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Najgorsi są kolesie, którzy przychodzą dostrip klubu, zamawiają taniec, apotem zamiast poprostu oglądać dziewczynę albo znią gadać przy szampanie, chcą ją ratować. „Nie pasujesz dotego miejsca, jesteś piękna, inteligentna, skończyłaś szkołę, powinnaś pójść nastudia” – mówią, ale tak naprawdę to się ślinią, tylko akurat mają klimat, żeaktualnie mają lepszy kontakt zwewnętrznym rycerzykiem niż zwewnętrznym oblechem. „Przyjmę cię dopracy wmojej firmie” – obiecują. Ibędę się naciebie gapił, będę się ślinił, będę sobie wyobrażał, amoże – kto wie – któregoś dnia poprostu ściągnę portki, wyciągnę tę swoją pięćdziesięcioletnią krewetkę icię wyrucham, ale dlatego, żesama mnie oto poprosisz, anawet jeśli nie poprosisz,to będziesz mi zato dziękować, oBoże, tatusiu, mój ty ratowniku nieustraszony, ty to dopiero potrafisz dogodzić dziewczynie.

Dziewczyny zdłuższym stażem mówią, żetacy goście to klasyka. Chuj wie, czemu to robią, może imają dobre intencje, ale tak naprawdę tylko dojeżdżają dziewczyny psychicznie.

Pauka zaczyna robotę odwudziestej pierwszej. Kończy opiątej rano. Napoczątku jest OK, potrafi zarobić nawet dziewięćset złotych wjedną noc. Klienci nie są tacy najgorsi. Poza tymi, cochcą ratować, zdarzają się też przyjemni, kulturalni. Nie robią zciebie przedmiotu. Jest też wielu oblechów, którzy próbują sobie pozwalać nazbyt wiele, ale ochrona się nie pierdoli.

Niestety, obowiązkowo jest wódka napoprawę humoru iżeby wogóle być wstanie rozmawiać zludźmi. No inarkotyki, żeby ustać dorana. Pauka ma stałe zlecenie udilera. Gość wie, gdzie ma podjechać ioktórej. Daje promocję. Pojakimś czasie Pauka, zamiast zpieniędzmi wkieszeni, kończy noc pracy wdługach. Zaczyna funkcjonować jak zombi. Organizm się przestawia, cały dzień przesypia, próbuje odespać kaca izjazd ponarkotykach, apotem idzie dopracy. Nie widuje się zeznajomymi, nie wychodzi nigdzie. Poprzepracowanym weekendzie organizm jest całkiem rozstrojony. Trzeba dojść dosiebie. Morze wódy istosy toreb.

Jesteś jebanym Jezusem.





EM

Cafe Legenda

–Dzień dobry, jaką państwo mają kawę?

–Słucham? – Synek wyrywa się zzamyślenia.

Bez dwóch zdań to jest psychoza. Drugi dzień zrzędu słyszy głosy. Opowiadają mu różne rzeczy. Szczególnie ojego matce ikumplach. „Twoja matka nie istnieje, Synuś”. „Twoi kumple są tylko iluzją”. Tak mówią. Brzmią bardzo przekonująco. Trudno to ignorować. „Poprostu przesadziłeś zfuraniem” – Synek próbuje racjonalizować. „Przesadziłeś zfuraniem iteraz dotknęło cię to, oczym tyle się naczytałeś winternecie inasłuchałeś odznajomych. Psychoza. To przejdzie”. „Twoja matka nie istnieje, Synuś”. „Czemu akurat matka, czemu...”.

Iwtedy ta dziewczynka weleganckim płaszczyku otwiera drzwi, podchodzi dobaru ipyta okawę. „Jesteś wpracy, Synuś” – upomina go głos. „Jesteś wpracy, atwoja matka nie istnieje”.

Kiedyś pogrzybach Synek wkręcił sobie, żegada zczarodziejskim nietoperzem. Nietoperz miał naimię Gacek inie wymawiał „r”.

–Ten płaszczyk to taki niby bew-bewy, c’nie? – wtrąca młodzieżowo Gacuś, bonamoment ion pojawił się wzmożonym psychozą umyśle Synka.

–Czy wszystko wporządku? – pyta dziewczynka wpłaszczu.

–Przepraszam. Tak.Ocopani pytała?

–Okawę.

–Coznią?

–Pytałam, jaka jest.

–Wsumie to nie ma.

–Nie ma?

–Nie.

–Ato nie jest kawiarnia?

–Mogę się pani zwierzyć? Sprawa wygląda następująco: jest poniedziałek, szesnasta rano. Pech chciał, żewczoraj miałem długi wieczór wpracy. Nie zmrużyłem oka. Nie będę się wdawał wszczegóły. Myślę, żemam psychozę. Słyszę głosy, które opowiadają nazmianę coś omojej matce ikumplach, podając wwątpliwość ich istnienie. Nie jest to bardzo nieprzyjemne, ale skłamałbym, gdybym powiedział, żenie robi namnie żadnego wrażenia. Apoza tym wtej kawiarni nie pije się kawy, tylko alkohol.
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Cafe Legenda jest wcentrum Warszawy, adla niektórych wcentrum wszechświata. Uczciwie rzecz biorąc, jest to centrum podziemne, botu sobie chodzą Nowym Światem, Chmielną iFoksal niedzielni spacerowicze, rodzice zdziećmi, babcie zdziadkami, turyści zWłoch iniczego nieświadomi mijają Legendę, zcałą jej legendarną niestosownością.

WLegendzie się pije, bierze narkotyki ima zaburzenia emocjonalne. Ściągają doniej zaburzone nocne osoby zcałego miasta, zupełnie jakby istniało jakieś przyciąganie, które każe im odnaleźć Legendę nawłasne nieszczęście. Raz nakilka lat następuje wymiana pokoleń iLegendę biorą wposiadanie nowi dwudziestoparolatkowie zproblemami.

Zostają duchy.

Jak Synek.

Synek przetrwał już parę pokoleń. Tych, cosłuchali Misfitsów, tych, cosłuchali hardkorów, tych, cosłuchali rapsów, iwkońcu tych, cosłuchają takich niby-rapsów, tylko żezautotune’em.

Wkażdym pokoleniu ktoś umiera, taka już jest tradycja. Wpoprzednim umarła Mania, którą wszyscy lubili, icałe legendarne towarzystwo poszło najej pogrzeb, apotem wszyscy wrócili doLegendy izrobili dokładnie to, copowinno się robić nastypach. Nachlali się, naćpali iposzli się ruchać.

Śmierć Mani to był dla wszystkich duży wstrząs. Ale też znak – sygnał. Żejeszcze jedno legendarne pokolenie dorosło ipowinno wypierdalać izrobić miejsce dla następnego.

Synek pracował zabarem tamtego dnia, kiedy Em, ztwarzą ukrytą pod mocnym, alternatywkowym (tak się wtedy mówiło) makijażem izpodrobionym dowodem osobistym, zktórego wynikało, żema dwadzieścia jeden, anie siedemnaście lat, przyszła doLegendy ipowiedziała, żeszuka pracy.

Iodrazu się zakochał. Chociaż miał trzydzieści lat.

Synek ma tak, żenajbardziej naświecie chciałby kogoś uratować. Jest jak radar, widzi nieszczęścia izaburzenia nakilometr. Jeśli tylko się wkimś zakocha, odrazu wiadomo, żeten ktoś wymaga ratunku. Gdyby to była Ameryka, anie Polska, ktoś bynaSynku zrobił dobry interes, zatrudniając go wroli wykrywacza depresji umłodych dziewczyn. Droga pani, pani córka ma właśnie początki choroby, nasz profesjonalny system wczesnego wykrywania Synek 2000 nigdy się nie myli. Niech pani spojrzy najego przepełnione miłością oczęta. Widzi pani? Zakochał się. Ato znaczy, żepani córka jest pierdolnięta. Onie, nie. Synek jest made in USA ijeszcze nigdy się nie pomylił.

Niestety, wrzeczywistości Synek jest made in Poland izamiast robić karierę naswoim rzadko spotykanym talencie, gnije zalegendowym barem, popadając walkoholizm, narkomanię ilekomanię.

Jeszcze tego samego dnia załatwił Em robotę.

–Jeszcze chwila isię zakocham – szczebiocze ijuż sami wiecie, coto mówi onaszej bohaterce. Ikłamie, boprzecież już się zakochał. Iobmyślił plan, żeteraz będą razem pracować zalegendowym barem, ibędą się kochać, iżycie stanie się dozniesienia.

Ateraz sceneria zmienia się napiątą rano, októrej to godzinie Synek wswoim permanentnie remontowanym mieszkaniu pobabci trzyma Em zachabety, opierając się zcałej siły oparapet, bojej nogi są już zaoknem. Chłodny, poranny wiatr kołysze nią łagodnie. Dziesięć pięter wdół jest parking izaplecze Pizzy Hut.

–Tylko błagam cię, nie odpychaj się, bocię nie utrzymam – prosi ją.

–Możesz mnie poprostu puścić.

–Kurwa, proszę cię.

–Życie jest takie zjebane.

–Wciągnę cię dośrodka, okej? Wszystko będzie dobrze.

–Obiecujesz?

–Obiecuję.

–Inigdy mnie nie zostawisz? Iczasem zapytasz, coumnie słychać, isię nie zniechęcisz, nawet jeśli nie odpiszę odrazu?

–Obiecuję.

–Ale przecież się nie znamy.

–To nie szkodzi.

–Ej, czy to nie jest zjebane, żedopiero się poznaliśmy, aty mi już ratujesz życie?

–Tak, kurwa,to jest zjebane, ale czy możesz poprostu...

–Poprostu co?

Poprostu – mówi Synek, ale wmyślach – poprostu pozwolić mi się uratować iprzy okazji uratować mnie, ibądźmy jak Bonnie iClyde, jak Mickey iMallory, ty nawet nie znasz tych filmów, bojesteś nie ztego pokolenia, uratujmy się nawzajem odtego chujowego, przerażającego smutku, tego gówna, odktórego tak trudno jest uciec.

Apotem wciąga ją dośrodka.

Kilka miesięcy później Em znów próbuje. Wmaju 2020 roku ma skończyć osiemnaście lat. Anigdy nie chciała dorosnąć.

–Postanowiłam, żesię zabiję dzień przed urodzinami – tłumaczy Synkowi. – Ojca nie było wdomu, przywiązałam sznurek dokarnisza, szarpnęłam parę razy, żeby sprawdzić, czy się nie zerwie, apotem weszłam nataboret izawiązałam pętlę naszyi.

–Bałaś się?

–Nie.Nic nie czułam, kompletnie, zupełnie nic. Zeskoczyłam zestołka ispadłam napodłogę, razem zkarniszem, który zjebał mi się nagłowę. Ja naprawdę szukam atencji uludzi, chcę, żeby się mną interesowali, żeby wypytywali, coumnie, jak się czuję. Awtedy nic nie napisałam. Wtedy miałam tylko wgłowie cel. Zadania. Przywiązać sznurek. Sprawdzić. Wejść nataboret. Zeskoczyć. Zniknąć. To było najważniejsze: zniknąć.

–Próbowałaś już parę razy, nie boisz się, żektóregoś razu ci się uda?

–Chyba już nie spróbuję. Myślę omamie. Ona mi wiele razy mówiła, żejeśli to zrobię,to ona też to zrobi. Amama jest dla mnie wszystkim. Ona iNelly, mój pies.





Miłość

PRO8L3M: „Jeszcze wczoraj nie mieliśmy nic, jeszcze wczoraj dzieliliśmy sny, jeszcze wczoraj czciliśmy swe ciała ikażdą swą czciliśmy myśl. Jeszcze wczoraj to byliśmy my, jeszcze wczoraj zajęliśmy cały przedział wTLK, jedliśmy bułkę zjogurtem – jednak nie jest zła. Kąpaliśmy się włazience dwa nadwa, wwannie, która nie jest spa, kochaliśmy się naklatce poMDMA”.

Franek ma dziewiętnaście lat ijest zajebiście bogaty. Ma dom zdwoma piętrami. On mieszka nagórze, anadole matka, awłaściwie babcia matka, bozprawdziwą matką Franek nie ma kontaktu. Zojcem też nie ma. Ojciec mieszkał weFrancji ibył bogaczem, apotem umarł. Ichoć właściwie nie znał syna, zostawił mu zajebiście dużo pieniędzy. Franek się czasem zastanawia, czemu to zrobił. Jak to jest, żesię kogoś nie zna, azostawia mu się spadek? Może zpoczucia winy. „Nie miałem dla ciebie czasu imam naciebie wyjebane, synuś. Ale nie mam wyjebane nasiebie ichcę dożyć moich dni zpoczuciem, żeniczego ci nie zabraknie. Awkażdym razie niczego, comożna kupić zapieniądze. To bardzo ważne dla dobrego samopoczucia, żeby zatykać ludziom gardła pieniędzmi. Zatkany się cieszy izatykający też. Tylko niech ci nie przyjdzie dogłowy przeznaczyć mikronanoułamek tych pieniędzy nabilet doFrancji, bonie poto daję ci hajs, żeby cię mieć nagłowie. Mówiąc wprost: poto ci go daję, żeby cię już nigdy więcej nie mieć nagłowie. Żeby zapomnieć otym wyrzucie sumienia zPolski”. Tak to mniej więcej widzi Franek. „Tatusiu, nie sądziłeś pewnie, kiedy prawnik natwoje polecenie umieszczał mnie wtestamencie, żeumrzesz tak szybko. Będę rozpierdalał te pieniądze każdego dnia, zkażdym wydanym groszem pielęgnując wsobie nienawiść dociebie. Zato, żenawet umierając, musiałeś wszystko spierdolić”.

Babcia matka nie ma prawa wstępu nagórne piętro. „Nie chcę, żebyś tu wchodziła” – powiedział jej kiedyś Franek. Nie wchodzi. Siedzi nadole. Kiedyś Franek specjalnie zostawił wodę lejącą się zwanny, żeby ją trochę zmoczyło. Innym razem zemdlał wwannie ibabcię matkę zalało poraz drugi. Nie robiła ztego wielkiej historii. Zgodnie zniepisaną umową babcia matka nie ma wstępu nie tylko napiętro Franka, ale także dojego życia. Wzamian on nie przypomina jej zbyt często, żetak naprawdę ten wielki dom należy doniego itylko doniego.

Franek jest zajebiście ładny. Egzotyczna, półazjatycka uroda. Ciemna cera, oczy jak ogień. Podoba się dziewczynom.

Em jest chyba wnim zakochana. Niestety, on nie jest dobry dla dziewczyn. Być może mści się nanich zamatkę ibabcię matkę. Zato, żenie dały rady. Zawsze sprawdza, jak daleko może się posunąć. Zmusza dziewczyny dorobienia rzeczy, naktóre nie mają ochoty. Kupuje zabawki ikaże im ich używać. Robi zdjęcia, nawet kiedy proszą, żeby tego nie robił. Kręci filmiki. Wiąże je, apotem się droczy. „Aco, jeśli cię nie rozwiążę? Cozrobisz? Nic nie zrobisz”. Czeka, ażzaczną prosić. Najpierw się wkurwiają, krzyczą, obrażają. Apotem miękną. Wtedy Franek je rozwiązuje. Wtedy nawet przez chwilę jest czuły włóżku. Botak to jest raczej brutalny.

Któregoś dnia Em dostała wiadomość oddziewczyny Franka: „Boję się go. Proszę, zrób coś”. Wezwała policję.

–Pochuj to zrobiłaś? – napisała parę dni później. Wściekła. BozFrankiem tak było, żeon był niedobry, ale itak to jego trzeba było nakońcu przepraszać. – On tylko tak odpierdalał.

–Napisałaś, żesię boisz.

–Jesteś zjebana. On się teraz domnie nie odzywa.

–Domnie też nie.

–Pochuj ma się dociebie odzywać?

Em już nic nie napisała.

Jakiś czas później zaczyna się spotykać zFrankiem, ale tylko nachwilę. Kończy się awanturą. Amiało się skończyć inaczej.

–Kocham cię. Może – mówi Franek.

–Jesteś zjebany.

Siedzą wkawiarni naChmielnej ipiją kawę jak dzieciaki zjakiegoś serialu naTVN, którego nikt już nie ogląda, bowszyscy oglądają Netflixa. Sprawdzają swoje słabe strony.

Słabą stroną Franka jest chyba to, żepotrzebuje mieć poczucie kontroli.

Słabą stroną Em jest to, żechce być kochana. Ajeśli nie to,to opcja numer dwa: potrzebuje być pożądana. Opcja numer trzy: lubiana? Akceptowana? Cokolwiek?

Ateraz chcą się poprostu nawzajem poranić.

–Nic ztego nie będzie – mówi Franek. – Nic znas nie będzie.

–Czemu twój stary zostawił ci cały ten hajs? Skoro cię nie kochał.

Słabą stroną Franka jest to, żetak łatwo mu dołożyć.

Słabą stroną Em jest to samo.

–Twój stary jest tylko zwykłym emerytowanym psem.

–Atwój kim był? Wiesz?

–Twój pije wódkę isiedzi nadupie.

–No.Siedzi. Ale wódkę pije rzadko. Atwój corobił? Wiesz coś onim?

–Wysłałem filmik, jak mi robisz loda.

–Co, kurwa?

–Wszystkim.

Następnego dnia pół szkoły ogląda natelefonach filmiki, które Franek nagrywał, kiedy byli włóżku. Em ma wszkole walk of shame. „Zobacz, jak ją przydusza”. „Dobre cycki. Takie, coidealnie wchodzą wdłoń”. „Ale mu ssie”. „Jebałbym”. „Emilka, pójdziemy nakawę?”. Iśmiech, śmiech, śmiech.

Najdziwniejsze jest to, żejedna część Em chce się spalić zewstydu ijednocześnie zrobić im wszystkim krzywdę. Adruga czuje się atrakcyjna ipożądana.

–Wiedziałam, żejedyne, oczym oni wszyscy myślą,to żeby mnie wyruchać – opowiada potem Synkowi. – Cojest obrzydliwe. Ale też trochę miłe. Przez moment nie czułam się jak gówno. Czułam się upokorzona, ale nie jak gówno. Najgorzej to czuć się jak gówno, zupokorzeniem można sobie poradzić.

Emilka debilka. Puściła się razy kilka. Razy kilka.

Apotem Franek się zmienił.

–Spotkamy się? – próbuje już chyba piąty raz. Napierwsze trzy próby Em wogóle nie zareagowała, bobyła wściekła. Miała ochotę krzyczeć, rzucać czym popadnie, ranić ludzi. Wściekłość to ciekawa rzecz. Em czuje ją wmięśniach, wbrzuchu, wplecach, wszyi, wżuchwie. Przychodzi nawet kilkanaście razy dziennie, często bez wyraźnego powodu. Jakby poprostu chciała osobie przypomnieć.

Ale Em nie gniewa się długo naludzi. Szybko jej przechodzi. Tylko nasiebie jest wściekła non stop. Zkrótkimi przerwami. Jakby ten żywioł, nie mogąc znaleźć ujścia, kierował się dośrodka. Żeby ją zniszczyć, podpalić odwewnątrz, żeby któregoś dnia zamieniła się wkrzyk. Wewrzask, taki, coniszczy ciało, niszczy wszystko.

–Jesteś zjebany – odpisuje.

–Wiem. Przepraszam. Ale ty też jesteś zjebana.

–Iks de.

–Wino?

–Ale musisz mi zamówić ubera. Albo nie. Spotkajmy się gdzieś wcentrum, nie jadę dociebie.

–Dlaczego nie?

–Musisz mnie wkurwiać? – Furia czeka nasygnał. Wystarczy jedno słowo iodrazu otwiera oko. – Zachwilę nigdzie nie pojadę.

Spotykają się wknajpie naChmielnej. Em się spóźnia. Przez chwilę przygląda mu się przez witrynę. Ma wsobie coś fascynującego. Egzotycznego, mrocznego. Przy stoliku obok siedzą dwie dziewczyny. Też mu się przyglądają. Onie, nie, głupie suki, małe, normalne, niezjebane, zrodzin, wktórych wszyscy się kochają, idiotki. Coone wiedzą, nic nie wiedzą. Jedynym nośnikiem informacji ożyciu, które są coś warte, jest rozpacz. Em jest wniej ekspertką. Czasem czuje, jakby tylko to tak naprawdę wludziach ceniła. Żesię nacierpieli.

–Pochuj wysyłałeś ludziom filmiki?

–Przepraszam. Chciałem się zemścić.

–Zaco?

–Nie wiem. Byłem zły naciebie.

–Przecież nic ci nie zrobiłam.

–Byłem zazdrosny.

–Okogo?

–Nie wiem.

Prawda jest taka, uważa Em, żepołączyło ich zjebanie. Zjebani ludzie dobrze się odnajdują wswoim towarzystwie. No ioboje są nalekach. Franek wali copopadnie. Najczęściej benzo. Anajchętniej oxy.

Przez jakiś czas widują się zesobą codziennie. Jeżdżą doFranka, zamykają się wjego ogromnym pokoju najego ogromnym piętrze. Uprawiają seks, biorą leki, morfinę, mefedron, piją wino.

Może ijest wnim coś naprawdę dobrego, myśli Em.Może pod tą straszną maską jest dobry człowiek. Dobry tylko dla mnie izewzględu namnie.

Kiedy tak myśli, czuje się potrzebna. Zawsze marzyła otym, żeby być komuś potrzebna.

„Bawimy się zkolegami, ręce mamy jak czarne węgle” – leci PRO8L3M. „Bawimy się podobnymi autami, podobnie ubrani ite same meble. Mamy nie ma już znami, amiędzy dwójkami mam dziurę pozębie. Gdy wszyscy płakali, ja chciałem się bawić, no bowsumie jest wniebie. Przed snem mam się modlić wimię Ojca iDucha Świętego, amen, więc modlę się czasem, ale kiedy mam corobić,to mam odtego mamę”.
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Oxy, czyli morfina,to coś wspaniałego. Jakby się nagle wpadło wmiękką poduszkę. Jakby ktoś wyświetlał film wzwolnionym tempie. Iwszystko jest dobrze. Iwszystko będzie dobrze. Nie ma tej niepokojącej, nieodpuszczającej euforii, którą się ma pomefedronie iinnych takich. Nie ma lęku. Jak się weźmie wystarczająco dużo,to właściwie nie ma niczego.

Em zapada się wczarne poduszki wpokoju Franka.

–Mogłabym tak zawsze – mówi iuśmiecha się dopowietrza.

–No.

–Tylko można się łatwo wjebać.

–Nie ażtak. Nie tak jak wheroinę. Heroina to jest to razy milion. No iwżyłę. Nie wpigułkach. Pigułki są chujowe.

Mogłabym się wnim zakochać, myśli Em.To bybyła jedna ztych niemożliwych miłości zfilmów, które nie mają prawa się wydarzyć, ajak się już wydarzą,to nie mają prawa się dobrze skończyć. Ale ta się kończy dobrze. Jest miłość, jest spokój, wszystko jest okej. Może to będzie tak – myśli Em, ale to uwolniona wogromnych ilościach przez piguły dopamina myśli, nie ona – żeokaże się, żeon jest normalnym gościem, tylko potrzebował mnie. Aja jestem normalną laską, tylko potrzebowałam jego. Boże, jaka to jest przyjemna senność.
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Pokój jest wielki, pusty izimny. Czarne zasłony nie wpuszczają światła. Ubrania wysypują się zszafy. Wpokoju jest tylko łóżko, biurko iszafka nocna. Nałóżku czarna pościel. Nabiurku komputer. Monitor świeci drażniącą bielą. Naszafce słoik, wktórym Franek trzyma morfinę wpigułkach. Pusty.

„Gdybym miał strzelać wniebo, zawsze gdy zaczynam tęsknić,to posłałbym tam, wgórę, więcej kulek im niż Nesquik” – nawija Quebonafide. „Pomoim mieście snuję się jak zakochany Szekspir. Tęskniłem zatobą, nie kłamię jak zły, żedałbym się pociąć, ale przyjmę kulkę wmoim bubbletea. Tęskniłem zatobą, nostalgia to błysk, doktórego nocą latają ochoczo takie ćmy jak my. Takie ćmy jak my”.

Spali obok siebie. Em budzi się pierwsza. To było dziwne spotkanie, myśli. Wsensie: fajne – dziwne. Franek był miły. Adotąd bywał raczej strasznym chujem.

–Kupiłem dużo zabawek doBDSM – powiedział jej pod szkołą.

–Nie jadę się ztobą ruchać – zgasiła go. – Chcę poprostu zkimś pobyć. Możesz ten jeden raz nie być zjebany?

–OK.

Budzi się jeszcze porobiona. Zapala papierosa, grzebie wtelefonie. Nachwilę odpływa. Franek śpi. Mija dobre półtorej godziny.
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–Boże, Synek, on się nie budzi! – Em krzyczy dotelefonu.

–Spokojnie. – Synek próbuje ogarnąć myśli ponocnej zmianie wLegendzie. Zamknął opiątej rano, nie zdążył się wyspać. Zkieszeni spodni wyciąga wymiętą paczkę żółtych cameli, spod wersalki puszkę tatry. Zero hajsu, panie Boże, dzięki ci zato wspaniałe, obleśne piwo zatrzy złote. Zapomniane puszki piwa są jak niespodziewana wygrana wlotto. – Jak to się nie budzi?

–Normalnie. Boję się, żecoś mu się stało.

–Może... nie wiem, może uderz go wtwarz? – Synek siada nałóżku iprzypala papierosa. Dzięki ci, panie Boże, zafajki, bo...

–Próbowałam. Kurwa, boję się, żecoś jest nie tak.

–Zadzwoń pokaretkę.

–Boję się. Jego matka jest nadole, dowie się, żećpaliśmy, coja jej powiem?

–Coćpaliście?

–Oxy, benzo, różne piguły.

–Zadzwoń.

Em się rozłącza. Znosa iust Franka leci krew. Jest blady. Em dzwoni doIdy, byłej dziewczyny Franka, tej, cowcześniej obrabiała jej dupę nalewo iprawo, tej, która potem powie policji nie wiadomo co, tej, która zachwilę wyniesie zpokoju Franka biżuterię irozpowie wszystkim, żeEm jest jebaną złodziejką. Tej, która się go bała, iwtedy Em wezwała policję, iona była nanią zato wkurwiona.

–Franek się wyćpał inie może się obudzić – mówi.

Ida przyjeżdża. Sprawdza puls. Dzwoni pokaretkę.

Ale Franek już nie żyje.

Ito jest ważne whistorii Em, boEm też wtedy trochę umarła.
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